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REECE 1 a 


Kraków 17 października. 
Dokończenie uwag 0 służebnościach, roz- 
poczętych we wczorajszym numerze : 
Il. Co do drzewa na poprawę domów, aby pe- 


stwie en mr OR) 


aaa ÓW GZW 0 IRK 


ET 


mę mW 


 iepmógo gospodarstwa 'polnego, do czego chłopi 
mają aż nadto czażu, To powyższe wyrachowanie po- 
winnoby być zrobiófńe nie przes chłopów, bo ci wy- 
rachowaliby, ż6 chałupa zaledwo 10 lat stać może, 
gdy tymozasóm dom, jak doświadczenie uczy, 80 


a mcd wynaleść wypadałoby mióć zawsze lat stoi beż poprawy ścian i jest jeszcze bardzo 
z 


Po pierwsze: Cyrkularź z 1852 z 14g0/mója 
w Wadowicach drukowany do liczby 5361 na mo- 
cy Wys. c. k. krajbwego” Padły z 27go lutego 
1852 do liczby 1656 wydany został, którón mówi: 
„Jede” Ortsobrigkeit hat daher bei dem Beginne des 
„Baues neuer Hauser darauf zu sehen, dass solche 
eh möglich aus hartóm" Matórisle, und’ feuersicher 
„tllfgefihrt werden.* Więc gdzió tylko znajduje się 
n a raczój glina zdatna ħa cegłę, lub kamie- 
nie zdatnó do muru, tam chałupy murowane być pó- 
winńy, nie tak zaś jak to nasi górale Czymili, i sã? 
mówolnie” dómy stawiali, wbrów zakazowi domini- 
kalnómu jak np. w Łodygowskiem państwie, w Ma- 
kowskiem, w Żywieckiem państwie w Toporzysku, w do: 
brach Rabka itp., gdzie jak w Makowskim nastawiali 
domów n: jednym obejściu czyli na jednćj roli ty- 
16, iż każda niemal rola czyli kmiece gospodarstwo 
prà dstawia osobną wieś, po 40 nie 60 chałup na ta- 

zt) roli znajduje się, a jakie? i takie' jakie patent 

789 zastał o jednój piekarni, ale i mają świetnice, 
alkierze ete. która do wyrazu patenta : in der nihm2 
lichsa Qusntitnet, całkiem się niestósują, i te cha- 
łupy stawiają po największój części na miejscach 
Wilgotnych, nie mówię na podmurowańiu, ale naj-- 
mniejszego niepodłożą kamienia pód przycieś, bo 
góral tegó przekonania, iż gdyby kamićń był pod 
zślem, toby sypiać nie mógł, i dzieci jego rodzi- 
tyb z "się z wolami! ` 

Po drugie: trzeba wziąść liczbę, domów, które 

W roku 1789 istniały, a co bardzo łatwo stockin- 

wstac z 1773 $ 7 i późniejszych lat okazuje, gdyż 

wszystkie sztockinwentarze ztego są roku ale i 

0. iejszych o których səm edykt z 29g0 mar- 

5% wspomina. „Wszystkie insze domy nowo 

HN są nieprawnie bez pozwolenia dworu i 

zwierzchności, a wet twierdził, iż miał pozwolenie 
powinien by gó okazać. 

Po trzecie: tn sama uwaga tu się stósuje jak przy 
kwostyi 0 zbierance jeżeli są nowo założone lasy 
na dawrych polach, z tym jednak dodatkiem, że po- 
dzielóny las dworski na wręby, powinien najprzód 
wydać materyal do dworskich budowli, i wszystkich 
gospodarskich pobudowań, dalój opał dworu i bro- 
Waru, który wówczas 1789 w każdój wsi istniał, a 
W niektórych wsiach nawet i opał do inszych Ma 
bryk które wówczas istniały np. w Slemieniu gdzie 
byłu każnia (fryszerka). Z dobrodziejstwa to dopie- 
TO dawano poddanemu co od włamiegó użytku z0- 
zało, d A to dobrodziejstwo przeszło w służebnictwo, 
ztąd 


że być wzięte. 
Po eswarie: Przychodzi wyrachować, jak długo 
chałupa dobrze postawiona, podmurowana, stać możć, 


wytiika, że dopieró po odciągnieniu powyższe- | duszycki. 
© zużycia drzewa có zostaje na poprawę chałup i|zdawał sprawę z czynności zakładu ostatniego posie- 
0 tylu, ile patent w 1789 ich w gminie zestał, mo- |dzenia. We wstępie do tego sprawozdania przebi 


zdrowa w nim drzewo. 

Po piątę; Uważać tu należy $$. kodeksu ógwil- 
nego 1488, 1472, 1467, 1466 i te zastósować tam, 
gdzie zastosowane być mogą. 

Po szóste: Przychodzi odciągnąć wszystkie wzi- 
jemno’ świadczenia i dopiero wyrachować, ile roćznie 
by wypadało drzewa dawać i to drzewo najsłusżniój 
obrachować na cenę, za jaką się dawać powinttó, 
pomhożyć przez 20 i tyle kapitału spłacić. Najwyż- 
szy rząd zapównie za słusznością i sprawiedliwością 
idąc, będzie chciał raż na zawsze zapóbiądz ogro- 
mhym nadużyciom i niszezeniom lasów przez chło- 
pów, którzy pod jakim bądź pozorem lasy dworskie 
niszczą i psują; sêm będzie za spłaceniem służe- 
bnictw, przez co żadeń uszczerbek chłopom się 
nie stanie, bo oni zawsze drzewa dostaną ile 
będą chcieli , nie w tym to w owym lesie i to ta- 
niéj, jak ogólna' cena w okolicach drzewa, byle 
tylko lennictwo od siśbie oddalić chcieli i pó dwo- 
rach w Gzasie ; mg) Him w polu robili. Któby nie 
spłacił służebnictw tam wych, tylko chciał kawałek 
lasu wydzielić, pówiniódby ten wydzielohy kawałek 
wraz z drogą do niego wiodącą wysokim cżyli chiń- 
skim murem opasać, aby jego las nie był pód owym 
pózórem: „jadę do naszego lasu“ niszczonym. 

II/. Co do pastwisk. 

Pasdhie niszczyło i ogromne szkódy robiło w la- 
sach, bo z całych sąsiedzkich wsi bydło, owce brali 
nà letnią paszą chłopi, za co sobie dobrze płacić 
kazali, aby zaś większą ilość takowego bydła prżyj- 
mówać mogli, co rok po tysiące i tysiące drzew 
z kory obnażali, lub takówą w okołó u dołu óbź 
ciosywali, z cżógo drzówo usychało, i na wielkich 
miejscach z drzew ogołeconych, trawa dla bydła żo- 
stała, więc następny rachuhek może posłużyć za 
podstawą: że ile bydła przez zimę gospodarz ma- 
jący prawo pa twiska, ze swojego pola wyżywić mógł, 

e sztuk tylko w lesie latową potą powinien paść, 


do słażebnictwa pasży uprawnionego okażać i za 
tyle sztuk przychodziłoby słuszne wykupne, a które 
podłóg cén płaconych od paszy uiszczoneby być 
mogło. 


X orespondencya Czasu 


Lwów 13 października. 
(2) Wczoraj odbyło się zwykłe roczne posfedzenie 
w zakładzie narodowym imienia Ossolińskieh, na które 
dość, liczna zebrała się publiczność. Madrycy hr. Dzie- 
> teraźniejszy zastępca kuratora nańkowego, 


zarysówo dzieje nowsze piśmiennictwa w naśzćj: pro- 
wińcyi, wskazując, że przed utworzeniem zakładu zu- 
pełna prawie była otrętwiałość umysłowa, którą inne 


Osobno zrąb, a osobno dach, lecz dachy mogą być prowineye dawnćj Polski często wytykały. Mówił dalój, 
że słomy, jak po największćj ożęści w całym kraju |że śp. Ossoliński jak z jednćj strony wpłynął pracami 
się: AEO A A R Winni in D AA RAE 0 E a A de tego nie potrzeba nic innego, tylko |swemi na rozbudzenie piemiemietwa w naszym” kraju; 


QLĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 
HOZYUSZ W WALCE Z REFORMĄ. 


(Ciąg dalszy.) 


„fin w dziejach soboru trydenckiego, ść, kiedy 
wnego jeden x książąt niemieckich zebranym OJ- 
som wad mość przyniósł, że protestańci żamierzają 80- 
aa é, Hozyusz śród przerażenia ogólnego po? 
w Wszy w te odezwał się słowa: „Jeżeli kacerze i 
ino uitowie ich użyją przemocy, niechaj będą pewni, 
że k stróżę ewangelii mogą być rozpędzeni ale 
nio zwydęlei W ten sposób niechaj sobie grożą swo- 
im niewolni En przedajnym i zniewieściałym służal- 
com, lecz Xtórzyámy się przyuczyli 2 pox004 la- 
rr) bory ię ciągłe rozmyślania 0 zr e 
g nie py i tego rodzaju.” n 
W ówczAS nie ię ar pozróśk teg 
S I aj” wy ola à 


< CZAS- 


mar ria Sa: 


a najpierwsze spisy bydła mogłyby ilóść takowego 


Rok 1857, 


_ Przyjmują się do umieszczania w insorntach. 


se opłatą :/ 


kakdorasowe 


4GŁOBZENIA j ODEZWY;' UWIĄDOMIENIA j DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, ty- 
oząGc się przerdysłu; bandłó; rolnictwa, sprzedaży; kupne: asierżaw it» 


Oa wiórsza"drobnógo sa jednorazowe í walioswonento po é kr., sa uasigpns po 2 kr 
Do każdego ineeratu skłĄGzOwe byś winne 10 kr. ua opłatę stępicwę os 


amieszosczić. 


Mdsty x pieniędzmi prohwaoracyjiómi + iagoyacowani przezylans tył winny 
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misty roklamacyjne nieopieczgtowane nieułogują frankowante 

Misty siefrankowane ni 


(się. 


ka” Númer teh dziennika pory 5 kr 


OD DE EEE PEE ET I ETS EAA ANT a sketar gtii tai 


tak dal mu ognisko i dźwignię w swym” zakładzie, 
gdzie uzbierane swe skarby naukowe na pówszechny 
poświęcił użytek i na utrzymanie “i mnożenie tychże 
osobne przekazał fandisze; że wszyscy znakomitsi pi- 
Sarze i uczeni kraju albo mieli styczność z zakładem, 
albo z jego: skarbów czerpali; że zresztą różbudzone 
łaz życie umysłowe wydałó plony nie tylko w dziełach 
powaźniejszćj treśći, ale i na polu piśmiennictwa na- 
dobnego : że wszystko to zatóm winien kraj śp. OS8o- 
lińskiemu. Nie masz człowieka u nas, któryby chciał 
lub śmiał %apoznawśććj dobie chęci i zasługi ogromne 
twórcy zakładń, boć niezawodńie öh tu u nas pierwszy 
z majętnych sz6zerze myślał o krzówieniu oświaty 
naródowój i © zebraniu: środków * pówócnych w''tój 
mierze, które wszystkim chciał nttynić dostępnemi. 
Najlepszóm świadectwem jego czystych zamiarów jest 
ustawa, którą diá zakłady swego imienia prźepisał. 
Zachodzi atoli pytanie, czyli ta- ustawa jest Ściśle i 
we wszystkich swych punktach wykonywaną ? Pan kii: 
rator-zastępch mówił nam wprawdzie i o tém, dono- 
sząc, że w czytelni zakładu było w przeciągu roku 
tyle a tyle osób, że słownik Lindego dalćj się drukuje, 

a książek, rękopisów, rycin, map, monet i medżli przy- 
było częścią w darsch i częścią z przykupna. Lećź 
mimo tych upewnień' i wykazów” następnie licżebnych 
co do fuńduszów musimy wyznać szczerze i otwarcie, 
że zdanień naszóm zakład odbiega: po części od' usta* 
wy śp. Ossolińskiegó, i nie ma w nim tak oszczędnego 
zarządu, jakby nsleżało, ź' czego: wypływa, żó*nió prźy- 
kupńo dzieł i innych przedmiotów ledwie“ "io cżystógó 
może obracać dóchóda, czyl 1200 zlr., jak wykazał 
pań kurator zastępca, że nie” ma funduszów na wy- 
dawanie czatiopisma. 

Trudńo wdawać się w tosbiór wszyśtkiegh'j dotknić- 
my przecież kilka rzeczy, aby nam mis żaricóho, 
piszemy w' samych ogólnikńch: Zaczniemy więć od 
drukarni, o którćj pan Dzieduszycki tyle jedynie wzamian: 
kował, "że zakład paścił ją na drugie' sześć lat panu 
W. Manieckiemu i pobiera z nićj ezyńszu rócznego 
600 złr., co zważywszy obszetnóść lokalu, wcale nić 
jest wiele. Jeżeli wolno zapytać, chcielibysmy wiedzieć. 
jaki był cel w zaprowadźenit drikaruł przy zakładzie? 
Nie chódziło zapewnie wyłącznie o czynśz dżierżawny. 
Wszatże można było mieć najmnićj polowe tego zá 
samo mieszkanie, zyskùje M więc tylko” 300 'złr. 
Lećz' zdaniem naszóm był w tém cel zupełnie inny, 
którego wydzierżawieniem drakarni niepodobna osiągńąć. 
Chodziło zapówne o to, aby w zakładzie jak nójta 
drukować, i nakładcom, szczególnićj dżieł włastiych, 
ułatwić ile możności wydawanie tychże ża pomocą u: 


dzielanego na ćzas pewien kredytu, czego dzierżawca 


czynić nie może. Jeżeli przytóm prawda, że zakład ma 
prawo otworzóhi wleśnój księgarni, mógłby wówózas 
tóm bardzićj takie czynić ułatwienia, á nawet za druk 
i papier brać od autora umówioną ilość egzemplarzy 
wydanegó dsieła. Nie potrzebują dowodzić, że tém 
podhiesiońoby niezmiernie pińmiennictwo krajowe, a si- 
kład mógłby się słusznie chlubić, że był potężną do 


egl | tego dźwignią. Dziś różni się drukarńia jego tém tyłko 


od innych drukarń lwowskich, że jest znacśliiś drożŚzĄ, 


choć za to wszystko ozdobniejsże, có x nićj wyjdzie. 

Cel jednakowoż właściwy nie jest dopięty. ią 
Pójdźmy do innych częśći sprawozdania, aby oka- 

zać, że w zarządzie nie ma może należytćj OSECZĘ- 


Różnowiercy jednak pracowali tém gorliwićj, aby się 
porozuinieć, zjedńoczyć i po takićj porażce skuteczniej 
natrzeć na Katolików. Atóli miasto pojednania pokazy- 
wało się coraz większe rozdwojenie: Lütrzy i kalwini 


rozprawiali póblicznie z aryanami i nowochrzcżeńcami o | istotnie królem. 


artykułach wiary, zaprzeczali bóstwa Chtystusowi Panu, 
iw obeć króla, biskupów, legata papieskiego i dostoj- 
nych panów pozwalali sobie wyrażów, które oczywi: 
stóm bluźnierstwem byly- b 
Prawdą więc niežaprzecžohą, žė luteranixm, ják Ho- 
zyusz mawiał, wprost do atóiamu wiedzie, prawdą 
jakto i dziś doświadczenie stwierdza, ż6, gdzie zabra-|n 
knie podwóliny wiary ozłowiek staje śię biuddymi ŝa- 
molubem, istaćm zwierzę Luteranizm oweżo czasu 
e za graliicą jak - A g daje tegó dowody. 
rzytoczym Sid n przy 
Na balkonie ank) Montbrison wanosżącegó sig na 
wyśokićj i stromój skale, po którój z łoskotóm spadał 
strumień, siedział przywódzca Hugenotów, baronem des 
Adróts zwany, przy stole bogato zostawiónym , obcho- 
I|dząć w sposób szczególniejszy y uroczystość zwycięstwa. 
AMX tèn słynny z okrucieństwa zwierzęcego, pod- 
bił zamek watowny, i parę Set 
któtzy go bronili, + ziewóą zabrał. ze 
z fowarzyszami 4 swoimi i puchary Spelnial, wyprowa- 
- |dsdno jeńców jednego pó”  drigico he balkoń, zniewala- 
a am aoi owszechnego mmp? i szyderstwa do 
E balkon w pradaj SA rk) w kawalki | rz 


śladu życia dola- 
He Do tak buty u EA 


się bawił 


posuwa się ezło- 


żołnierzy katolickich, | b 


| kardynale bluźnierstwa popełaione w Piotr- 
woja ji al wio w rozrzewnieniu dô króla: że kię- 


dy dopus 4 roztóżąsńno, ażali Chrystus jest Bo- 
bii, en ei aby rostrząsali, czy on, Zygmunt jest 


Dodał oraz, że jeźcli to dłušéj potrwa, on opuści 
rków, aby takich żgorszeń świadkie 
To skutkowało. Sho none Al 
jakby religijnym zaburzeniom najsk 
żyć. Y Prosit nawet biskupów o par pg r Pi 
zyusż zapyfańiy, Objaśnił obszėrhie i dobitnie 1), że in- 
néj pn niema jak tý, żeby różnowiercy powrócili 
do kościoła, od którego sią óderwali. Na ińnój drodze| s 
do toa. i zgody przyjść nie można. Zbijal xđañiė 
tych, kt hA do tego célu dojść chcieli ża pomocą po- 
aa i ię katolików æ dysydentanii zamierzając 
puddać ustawy soboru trydenckiego pod roztrząsanie 
sejmu. Wykonać bowiem, a nieroztrząsać ao 5o: 
boru należy, Śmiało i z godnością występował 
publicznie i prywatnie, prosząc, biagając, p A 
jat, aby się na taką dyskusyę nieodw. j reilgi 
kroć upominał króla prywatnie, aby W sprawie i 


dzie bę- 

ył gorliwszym i pomhiał na sąd o wd żeby b 
ył 
dzie musiał odpowiadać za po uttch, zezwalając 


troskliwszym o sławę swoją, któ 

w kraju na takie Lymatini?* 

przodków goa kościoła, ni pete 
rzeczy Świętych i szczerze do 

chy swóje opłakijąc. Mowa taka godna 


į pa obyczaju 
pet nigdy hańbienia 
się nawrócił, grze- 
zaiste i. Sta- 


1) Rescius in wita D. 8. Hosii, pag, 178, 179 etos 


Się s%óxzerze myślić, |o moje zbawienie 


éj mierze. Ho- | przestaj modlić 


á GA 
cj Ryk PO DC dą Sai: AOR ea POWIE, 


mazda 


kład postanowił zaprowadzić podwójną rachunkowość 
i tym celem nowego przyjmuje urzędnika. Gdzie fun- 
dusze nie wielkie, a'użyć by je można na cele nieró- 
wnie ważniejsze, tam zdaniem naszóm lepićj byłoby 
nie mnożyć urzędników. ` Gdzie dochód ryczałtowy 
(brutto) malo co nad 14000 wynosi, cóż tam będzie 
robił osobny urzędnik podwójno- -rachunkowy ? Dogodzi 
sig wprawdzie formalności, ale dochodów nie przybę- 
dzie, ufrżymanie: zać urzędnika zmniejsza fundusze, na 
co ińńego' potrzebne. Słyszeliśmy dalej usprawiedliwia- 
nie się á przyczyny domu należącego do zakładu, który 
b. r. zwalono. Dom teh czynił brutto 400 a netto 300 
dlr. dochodu rocżnego. Jeżeli więc. skapitalizujemy go, 
zastępował zakładowi kapitał 6000 złr. Pań kurator 
przytoczył następujące” powody zwalenia : 1) że doma- 
gańo sig naprawy jego; która obliczona przez znawców, 
miała wynosić“ 900 złr., czyli trzechletni dochód, a 
położenie samo u“ stóp góry. narażało go na ciągłe 
podupadaniez 2) że tak blisko stojąc przy gmachu bi- 
bliótecziym; wżńiecał obawę pożaru, tém- bardzićj, że 
trudńóo było utrzymać dozór należyty. nad tymi, co 
w nim’ niieśskali, aby; się ostrożnie obchodzili z ogniem; 
a 3) że rózwaleniem tego" budynku dopięło się upię- 
ksżenia ogrodu i wzięto w dodatku kilkaset złr. za 
materyał. Czy dowody te przekonały dostatecznie o po- 
trzebie zbursóńia dómu; wątpimy;, szczególnićj dwa 
pierwsze, bo'co do ostatniego nie. można zaprzeczyć, 
że istotnie: rozebranie domu tego do' upiększenia miej- 
sca sią prżyczyniło. Lećz czyż! wypadało zakładowi 
naukówómu' 6 tak! drogich myślić upięksseniach? i 
oddiwać na tó kapitał 6000? Doniósł wprawdzie pan 
Kurator, ż6 to się stało z” przyzwoleniem dzisiejszego 
wydziału stanowego, lećź'nam się zdaje, Że i wydział 
stanówy nie miał praww' zezwalać na podobny obrot 


że | funduszu pubócznoco. Zakład ma na cślu podnoszenie 


óświaty w kraju, a nie upiększanie miasta. 
Wspómtiiał tm Dzieduszycki także i 6 punkcie ‘ustat 
wy śp. Ossolińskiego, gdzie wkłada na dyrektora i u- 
rzędników zakładu Swego obowiązek wydawania czs- 
sópisma naukowego. Usprawiedliwiał zaś tém niede 
pełnienie punktu tego, że Ossoliński: nie wyznaczył 
weńle osobnego na' to funduszu, ale przeciwnie nawet 
z przedsiębiorstwa tego spodziewał się dochodu exy- 
stego, który na rzecz zakładu kazał obracać. Mowca 
przeszedłszy w krótkości, eo dawniejszemi czasy w téj 
mierze uczyniono, odwoływał się do sądu słuchaczy, 
czyli dziś można myślić o czystym dochodzie z czaso- 


nójtanićj | pisma panegom: Dałóby się na to bardzo wiele po- 


kre eó, ale zdaniem naszóm wystarczy jedna ta u- 
waga; że jeżeli Przegląd Posnański i Biblioteka 

Warszawska jako przedsiębiorstwa prywatne od tylu 
lat się utrzymują, musi być przecież jakiś dochód 
czysty, Gdyż: w rażie przeciwnym ustałyby już da- 
wb C). Aby zaś wszystkich najdobitnićj przekonać, 
Że ża dziś nie może jeszcze myślić o wydawania 
czńsopióma , óblieczył koszta nakładu na 8000 złr. ro- 
cznie. Temu mógłby taki jedynie uwierzyć, kto nie 
nigdy nie drakował, lub nie wie, ile tłoczy się egzem- 
plarzy pism tego rodzaju. Wykażemy przeciwnie, że 
za połowę téj sumy można wydawać bardzo dobre pi- 
śmó, w miesięcznych 10arkuszowych zeszytach.(!?) Pa- 
pier i druk 500 egzemplarzy nie przeniesie 2000 zlr.; 


GI Myli się szan. korespondent w tój mierze: oba te 


dności: Pan kurator-zastępea doniósł najprzód ; że za- | Przeglądy dochodami swemi nie pokrywają kosztów. CP: R.) 


ETEO TETEN EE EET EEEE OOE EOT OEE ARÓW dA WOJ BR  WWÓÓK i Zbigniewa Oleśnickiego, nie była głosem wo- 
łającego na puszczy. Król wzruszony do żywego nie 
mógł się powstrzytnać od łez rzewńych i padając do 
nóg kardynała wyrsekł w rozesuleniu: „Wiem, żeś nje 
zwykł pochlebiać nikomu, i że dla dobra mego mówisz. 
Dzięki ci składam, że mi s taką otwartością obowiązki 
moje przypominasz. Uwaźalem cię zawsze za troskliwego 
a mi sA teraz przekonałem się 
, na OŚĆ w 
o tém ‘onjavata ks pok ó kr owak, olg bożą, i nie 
Czy to nie przypomina 4, mbrożego. i Teodozyusza ? 
Se spełnił imi posłannietwożz godnością zatok; 
więceniem narażeniem się na niełaskę króla. 
Atoli i usłowania jego nie odniosły skutku. Różnowiercy 
nie chcąc zadać fałszu słowom jego nie stanęli w po- 
lowie a p ale póstępowali w rozwijaniu bluźnierezych 
aii we „ im mniój od niedołęśnego króla do- 
p adącam apertius, quam coram Catone pecóatum est,“ 
yss wystąpił jeszcze raz i w porywśjącój mo- 
m zaklinał króla, biskupów i senatorów , aby tak o- 
opnyeh blaźnierstw nie  slergili Poczóm z bólem ser- 
ca opuścił sejm i udał się do Warmii , powtarzając 
w drodze śród les zawód słowa ś. Polikarpa: „Do- 
bry Boże, na jakież zashowałeś mię czasy! «—- Do 
króla wszńkże pisal jeszze, upominając go śnowu, aby 
pathiętał na prsysiązó Przy koronacyi wykonaną ; po- 
mócił się krzywdy Panu wyrządzonój, przestrzegał praw 
i powagi duchowieństwa i w kraju nowatorów „nie cier- 
pial, którzy do tego dążą, aby wszelką pobożność i 
bojażń bożą z sère ludzkich wyrugować i atelam ža» 
prowadzić. 
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honoraryn za artykuły w ilości 80 arkuszy po 25 zir., 
uczynią także 2000, razem 4000 złr. Liczymy zaś 
honorarya za 80 tylko arkuszy, ponieważ urzędnicy 
zakładu mając tak bogaty zasób rękopisów pod ręką, 
mogą bez wielkiego zachodu zbywających 40 arkuszy 
rocznie dostarczyć. Położyliśmy 500 egzemplarzy, ale 
zakład mógłby z początku nawet 300 tłoczyć, a do- 
piero z pomnożeniem Się liczby prenumerantów, po- 
większać ilość egzemplarzy, Przypuściwszy jednako- 
woż, że na dziś dla braku funduszu trudno wydawać 
co miesiąc zeszyt, Czyż nie można rozpocząć wyda- 
wsietwa od ogłaszania co kwartał jednego zeszytu, 
w którymby same tylko były artykuły urzędników za- 
kładu, a Stopniowo potóm rozszerzać przedsiębiorstwo ? 
Naklad byłby bardzo mały i możnaby go opędzić sa- 
mysi czynszem dzierżawnym z drukarni. Coby zaś 
wpłynęło z prenumeraty i sprzedaży egzemplarzy po- 
zostałych, utworzyłoby powoli fundusz potrzebny na 
rozszerzenie przedsiębiorstwa (*). 

Po sprawozdaniu pena Kuratora, zabrał głos pan 
August Bielowski, dzisiejszy dyrektor zakładu. We 
wstępie wskazywał ważność zakładu narodowego, jego 
stanowisko w kraju naszym i stosunek do oświaty te- 
goż, dodając, że w téj tylko części dawnój Polski 
istnieje zakład podobny, gdyż wszędzie indzićj smutne 
wypadki rozproszyły uzbierane staraniem przodków 
skarby naukowe. Przeszedłszy w zarysowym przeglą- 
dzie dzieje publicznych w Polsce bibliotek, jak między 
innemi biblioteki Załuskich i Towarzystwa Przyjacioł 
nauk w Warszawie, przystąpił do opisu naukowój po- 
dróży, którą w tym roku przedsięwziął do Prus i Ro- 
syi. Słuchaliwmy z wielkiém zajęciem, co mówił o pu- 
blieznćj bibliotece Raczyńskich w Poznaniu, o bogatych 
zbiorach kurniekich, gdzie nadzwyczajne znajdują się 
rzadkości bibliograficzne, o bibliotece królewskiój w Ber- 
linie i o rękopisie pargaminowym, nad którym właśnie 
zastał Perzsa. Z niemniejszóm zajęciem przysłuchiwa- 
liśmy się temu, co opowiadał o wielkiój bibliotece ce- 
sarskićej w Petersburga, złożonój z 700,000 tomów 
dzieł drukowanych i 50,000 rękopisów, z pomiędzy 
których przejrzał 200 rękopisów dotycząc; ch Polski, i 
znalazł tem kilka roczników nieogłoszonych dotąd. Ró- 
wnie ciekawe opowiadał szczegóły o bibliotece syno- 
dalnój w Moskwie, a cheąc ożywić więcéj opowiada- 
nie swoje, wpłótł w nie opis podróży z Petersburga 
do Moskwy, i obu tych stolic: cesarstwa rosyjskiego, 
przy czóćm nie omieszkał dorzucić kilku szczegółów 
dziejowych i etnograficznych, jakie mu się zdarzyło 
zebrać w Swój podróży. Najciekawszą jednakże czę- 
ścią jego opowiadania są biblioteki, które starał się 
nietylko zwiedzić, ale i poznać, o ile na to krótkość 
czasu pozwalała. 

Po panu Bielowskim czytał pan Felicyan Łobeski, u- 
rzędnik zakładu, swe tłomaczenie Ifigeniś Eurypidesa, 
lecz że większa część publiczności już się rozeszła, nie 
skońezył czytania, gdyż. i tak było już blisko drugiej 
z południa. Nie myślę się wdawać w rozbiór tłomacze- 
nia tego, bo aby go ocenić, trzeba czytać. Na tem skoń- 


wym imienia Ossolińskich. 

Kończąc list mój, byłbym prawie zapomniał wspo- 
mnieć jeszcze o jednym przedmiocie, który nie należy 
wprawdzie do sprawoadania z posiedzenia w zakładzie 
Oswolińskich, ale jako P. S. może tu zawsze być u- 
mieszczony. W dzisiejszym 120 numerze Dziennika li- 
torackiego, spostrzegłam artykuł pod napise u : Korespon- 
dencya Czasu ze Lwowa, podpisany przez pana Józefa 
Dzierzkowskiego; przeczytałem ten artykuł przeszło 
dwie szpalty zajmujący. We wstępie dowiedziałem się, 
że korespoadencye lwowskie w Czasie, nie podobały 
się od dawna panu Dszierzkowskiemu jako berdzo po- : 
bieżnie pisane, i nie zasługujące na rozbiór. Może to 
być, lecz zarazem nie pojmuję po co ztak ogoiatą fii- 
piką wystąpił przeciw zdaniom wyrażonym w ostatnim 
liscie moim? Pisze bowiem z takim przeciw mnie za- 
pełem, jak gdybym się targnął przynsjmniej na szezę- 
geie całego kraju, iub na najświętszą jego własność. 
Nie myślę wcale nudzić publiczności sprzeczką o dro- 


© Zastósowanie praktyczne okazałoby w wielu wzglę- 
dach mylność powyższćj rachuby, (P. R.) 


m mr z e 
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Niech oczy moje wylewają łzy we dnie 

a niech nie Śr bo raną bardzo bolesną 
jest lud mój.“ (14. 17). Tak wołał niegdyś Jeremiqąz 
rozpamiętywając nad nieszczęściem narodu swo: 
Tak podobnie działo się w duszy 
wolał był życie położyć dla wiary, 
gdzie się takich dopuszczano bluźnierstw. 


iw nocy 
dotknięt 


, 


Hozyusza , któryby 


"sk Aa , r i mąż ten wiel- | bywają, 
Nie zrażał się jednak przeciwnościam s pracował, | sma Twoj 
4. 


ki, ale szukając w modlitwie pokrzepieni 
arrid Naa sę Warmii, tem gozliwiej dla dobra ko- 
acioła. Atoli nim przystąpimy do skreślenia, jakim 8po- 
sobem wpływał następnie z Warmii na sprawy KOŚCIO- 
lą w Polsce, warto w krótkości napomknoąć, jak też po- 
pierał tg sprawę na polu literackiem. 

Kto choć powierzchownie odczytał dzieje czasów 0- 
wych, ten nie saprzeCzy, żę niektórzy z różnowierców 
obok wielkiej przebiegłości wielkie posiadali talenta i 
nauki. Nie latwą tedy było rzeczą wystąpić przeciw 
takim zapaśnikom. Sława Zwycięztwą zaś jakkolwiek 
w sprawie tak świętój» jedynie wybranym dostać się 
mogła w u dziale. f j 

Mimo to jednak jaśnieje Hosyusz jako uczony pier- 
*szego rzędu. W jego dzielach przebija zadziwiająca 
jenalu« ść, mistrzowskie wykończenie co do treści i for- 
my i tak zręczna dyalektyka, że silą argumentów naraz 
przeciwnika dru*goce. Dla tego též pisma jego wielkie 
robiły wreżania, w Polsce i całej Europie wielce były 


jak żyć w świecie; | ki 


CZAS » Niedzieli 48 Pańdziemika 1857. 


wnie nie stał się mędrszym odczytując wszystkie takie 
za i przeciw. O jedno tylko prosiłbym Pana D., aby 
zawsze równą walesył bronią, nierzucał miasto dowo- 
dów błotem, a szczególniej by raczył każdemu pozwo- 
lié mieć zdanie własne, jeżeli chce, aby i jego sza- 
no*sno, niemniej, aby nie podsuwał mi pobudek, któ- 
rych nigdy nie miałem, ani zarzucał ferwora pedago- 
gicznego, do którego Się niepoezuwam. Cokolwiek pi- 
szę, wypływa x mego własnego przekonania, a 
nie z ubocznych względów lub złośliwości osobistój. 
Niech raczy zawierzyć upewnieniu, że zawsze dobro 
tylko powezechne mam na względzie, ale żem człowiek, 
łatwo więc pomylić się mogę x czego przecież nie wy- 
pływa jeszcze konieczność, żeby na mnie czy to pan D. 
czy kto podobny m otać miał obelgi. Niepodzielać zda- 
nia cudzego wolno każdemu , ale nie wolno krzykliwemi 
frazesami ust drugim zatykać. Kończę moją odpowiedź. 
w nadsiei że odtąd polemika Strony przeciwnej będzie 
się trzymać w karbach pzyzwoitości, co tem łatwiej panu 
D. przyjdzie, że w przedmiocie tym więcej głosu za- 
bierać niemyślę. 


Poznań 12 października. 

Z dwóch stron przeciwległych, z niecierpliwością wy- 
glądemy wiadomości z Berlina, o przebiegu tyle nie- 
bezpieeznój choroby N. Pana; z Warszawy, o pobybie 
tamże Cesarza Aleksandra, Każda zmiana w położeniu 
naszero, O ile nas uczy smutne doświadczenie, nie omal 
zawsze wypadała Na gorsze; każdćj więc zmiany, mí- 
mo nadziei lepszego, wypływającćj z słabości natury 
ludzkićj , lubiącćj złudzenia, przy rozwadze, lękać się 
przychodzi. 

Z Warszawy tyle zawsze reform, zmian, zapowia- 
dają optymiści, za każdym powrotem Cesarza, że mi- 
mo iż dotąd tak mało się z tych zapowiedzi ziściło, 
mimowolnie oczekuje się, czy czasem choć częściowo, 
nie sprawdzi się ów Vos populi. Co nas dziwi i 
prawie przekonywa, że żaden ważny akt dotąd w War- 
szawie wydanym nie został, to brak zupełny depesz 
telegraficznych, o tamecznym pobycie cesarskim. Na 
prywatnój zaś drodze, dochodzą nas bardzo niepoko- 
Jace wieści z Warszawy, O silnem parciu rządowem 
na kler wyższy, ostatniego zabytku pod barłem rosyj. 
skiem, kościoła uniackiego, w dyecexyi chełmskićj w kie- 
runku stanowczego przechylenia kościoła tego ku SZY%- 
mie. Wiadomości te, tem więcój są zastraszające, iż 
zapowiadają że parcie to, nie zostaje bez rezultatu, i 
że znaczna część pochyłości ku odszczepieństwu, już 
ubiegniętą została. 

O podróżach Cesarzów i Królów, ustają powoli do- 
m yaly i słusznie, bo dziennikom nie bywają otwierane- 

tajemne akta gabineto 


ków, przebiegali żelazne drogi, jak reszta śmiertel- 
ników. 

Wojna dziennikarska prusko- austryacka nie ustaje, 
ale jeźli zaględacie w Posener Zeitung, wiecie jak ten 
dziennik rozprawia o Austryi. Dzienniki polskie gdzie- 
kolwiek bądź wychodzące, zwykl: o wszystko oskar- 
żane, nigdy w podobnym tonie przemawiacby nie śmiały. 
W Berlińskich gazetach, jak w Krzyżowój, długie rox- 
prawy o stsnie Księstw Szlezwicko-Holsztyńskich, gdy- 
by i ge zecera, zamiast Szlezwik Holsztynu inne 
znalazło się imie, każdy Z nas obraz za wierayby prsy- 
znał. Ale w dziennikach niemieckich sprawiedliwość na 
prawo inną miarą bywa mierzoną jak na lewo; interes 
państwa, Świętość traktatów, elastyczne dzis wyobra- 
żenia według miejsca i okoliczności, znaczenie zmie- 
niają w prasie niemieckićj. 

Ceny zboża coraz bardzićj się zniżają i nakładom ko- 
sztownój dziś bardzo produkcyi, nieodpowiadają ; ceny 
drzewa także wiele się zniżyły, s dxóh powodów: 


ski, niemiecki, francuski, angielski, włoski.a nawet i ar- 
meński. Takowe odznaczają sią ogromnem bogactwem 


y|nauki, porywajacą wymową i jasnym wykładem. Nic 


więc dziwnego, że ów wielki Otton Truchsess w liście 


Jego. |do Hozyusza (u Juliusza Poggianiego vol. III. str. 38) 


tak się wyraża: „Taka Twoja cnota, taka nauka , ta- 
ra Księgi, że lud czytając je tak dalece zapala wię do 
eigi, tak dalece mięszają się różnowierey i pokonani 
že Ty między owych dawnych ojców, a pi- 
mog e między ich utwory słusznie policzone być 


Reszka opowiada, żę ;joś 

» że ilość prac, którym się kardynał 
oddawał, przechodzi wszelką wiarę, i ie z takiem wy- 

tężeniem umysłu pracował źe ni l 
o ścianę uderzył lub suknię sły go iin E0YA 
Lubo Rige orz ilskroć sig ASi jakie pismo 
kacerskie, na o supa_ warmińskiego jako na filar kościo- 
w Stanie, podnieść 


ła poglądnli; nie zawsze jednak by 
iedy był zmuszony 


osobiście rsuccną ać gy ale nisk 
cié do tego innych. 

uga wahał się jednak — jak pisza Eichhorn str. 257 
tom II uezynió tego 8am, skoro się przekonaj, pf M 
jego ojczyzny szczególnie korzystne. 

Kiedy predykanci heidelberscy i zurychicy wyqali 
przeciw polskim trinitarzom pismo polemiczne pod na. 
pisem: „Judicium et Censura“ używając w takowem 
dowodów z ojeów kościoła i soborów, których waglę- 


A jekiego odwołując się wyłącznie do 
dnie kościoła katoliekieg Hozyusz widząc tską ich 


poszukiwane i skwapliwie ezytane. Wyszły One już za | biblii nigdy nie przypuszczali; y 


jego życia w 32 wydaniach, mienowicie: W Rzymie 
w Krakowie, Antwerpii, Kolenii, w Paryżu, Lionte, Mo- 


ay og CDA ZERO 0008 0 


| we; ale co niezawodnem, że 
powinno by Koniecznie coś wielkiego, a dla ludzkości 
czyło się wczorajsze posiedzenie w zakładzie narodo- |błogiego wyjść z tych spotkań i narad, jeźli urok ma- 

jestatu ma być podniesiony a nie zmniejszonym. Dzi- 
siejsi monarchowie nie zyskaliby na powadze, ani też 
przypuścić nie można, aby bez wielkich celów i skut- 


» |Sprzeczność napisal recenzyą tego PISMA i dał jéj napis: obowiązki, „Biskupom powierzono 


„Judicium et Censura de Judicio et Censura Heidelber- kramentą 
guncyi, Wenecyi i t. d. i były tłomaczone na jęsyk Pol-|gensium Tigurinorumque ministrorum.“ Wyjaśnia on |rzekają 


biasgi, jak np. czy śp. Kamiński jest bohaterem lub | przez napływ węgla, od otwarcia kolei, i przes zna- 
nie, czy pan Józef Dzierzkowski raczył dobrze zrosu- |ezre sprzedaże drzewa budowlanego i opałowego zla- 
mieć lub nie, eo napisałem, czy zdania moje poprzekrę- į sów rządowych, w które rząd uderzył, tym razem we- 
cal albo nie, lub komu znas obu braknie loiki, ponie- | dlug metody szlachty polskićj, by skarb zasilić, po od- 
waż na eóżby się to wszystko przydało? Niktby pe-| mowie przez Izby nowych podatków. 


EBerlim 15 października. 

+ Według wszelkich publicznych i prywatnych ga- 
pewnień Król wyszedł z niebezpieczeństwa. Ponieważ 
na dziś przypada dzień jego urodzin, obchód ich mógł 
się odbyć zwykłym sposobem, z tą różnicą, Że dano 
mu zamiast radosnego i światowego, piętno więcój po- 
ważne, ciche i religijne. Kościoły były pełne, nie wyj. 
mująe katolickiego, w którym znalazło Się na mszy 
bardso wielu wojskowych i urzędników cywilnych, 
wszyscy w pelnym mundurze. Życzenia dworów skła- 
dane przez posłów zagranicznych, przyjmował prezes 
rady ministrów, p. Menteuffel. Obiadów urzędowych 
nie było żadnych. Uniwersytet, akademia sztuk i umie- 
jętności, instytuta naukowe i przemysłowe, Orsz: WSzy- 
śstkie szkoły obchodziły dzień dzisiejszy jak zwykle. 
W uniwersytecie miał mowę prof. Boeckh, w którój na 
wstępie wyraził chwilowe uczucia członów tego za- 
kładu, a w dalszym ciągu przeszedł do rozbioru wła- 
ściwój jéj osnowy „o powołaniu królewskości* w ogóle 
a w szczególności w naszych czasach. . Możność pogo- 
dzenia i utrzymania w harmonii tysiąca sprzecznych 
żywiołów istniejących w spółeczeństwie znajdował mow- 
ca tylko w formie rządu menarchicznego, ale nie rządu 
monarchiczno- despotycznego, lecz prawami zastósowa- 
nemi do ducha, do stopnia oświaty i do potrzeb kraju 
ograniczonego. Do takiego rządn panujacy pruscy cią- 
gle zmierzali i dzisiejszemu monarsze należy się cześć, 
że mu dał pewną i silną organizacyą, która możebnym 
czyni wszelki rozwój i postęp. Po mowie nastąpiło 
urcczyste przejęcie rektoratu przez nowego rektora, 
którym jest profesor prawa Rudorf. Poprzednio ustę- 
pujący rektor Trendelenburg zdał historyczno - statysty- 
czna Sprawę z ubiegłego ruku. Zakończył uroczystość 
chorał wykonany przez uczniów uniwersytetu. Obecny- 
mi byli minister oświecenia p. Raumer, kilku radzeów 
ministeryalnych , około 80 do 40 osób innéj publiczno- 
ści i paręset uczniów. Nowy r.k nauk uniwersyteckich 
rozpovzął się z dniem dzisiejszym. Wojsko wieczi rem 
traktowane jest w koszarach, tą razą samą tylko kola- 
cyą bez tańców. Miasto nie będzie także oświetlone. 

Wiadomość o ustanowieniu regeneyi staje się coraz 
pewniejszą. Lekarze są zdania, że Król nie będzie się 
mógł przez bardzu długi czas wcalę, umysłowo zajmo- 
wać. Państwo nie może zostawać bez panujęcego. 
Tymczasem, tak dziś tu mówią, Książe Pruski nie chce 
przyjąć regencyi bez aktu wypływającego z wli Kró- 
la i przez niego podpisanego. Letarze zaś podobno 
sprzeciwiają się przedłożeniu obecnie podobnego aktu 
Królowi, i mniemają, že stan umysłu królewskiego nie 
więc mowa o tóm, że będzie zwołany sejm n 
czajny, i jemu opinia lekaray i oparty na niój ewentu- 


dniejszym klimatem wrócił prędzćj do zdrowia. Od 
wszystkich do orów europejskich nadeszły życzenia na 
dzień urodzin królewskich, między niemi i od Ojca ś. 
Z Warszawy przyjechał jenera? Adlerberg. Cała rodzi- 
na królewska bawi ciągle w Poczdamie. Wiadomość o 
przybycia Księżnój Pruskićj była fałszywa. Ponieważ 
królowi lepićj, księżna “cals tu teraz nis przybędzie. 

Pogodę mamy prześliczną; wczoraj i dziś było zu- 
pełne lato. 


dencyi, że zmarła w Wrec>wiu wdowa po jenerale 
mu miastu na korzyść utogich i chorych 48,000 tal. 


Paryż 9 października. 
N. Nowsi pisarze dramatyczni wychedząc z tej za- 
sady, iż lepićj jest frapper fort que frapper juste, 
a publicyści iż korzystnićj schlebiać aniżeli prawdę mó. 
wić, bardzo są łatwi w wyborze bohaterów. Każdy 
niemal dziennik ma swego bohatera, którego przedst*- 


w tój receczyj, jak nieżonsckweutnie postępują 


owi 
predykanci, odwołując się w swej polemice x trinitarza- 
mi na coś, co w obec kościoła katolickiego odraucili i 
wykazuje, še trinitarze, przeciw którym występnją, nie 
8ą im obcą sektą, ale raczej ich uczniami, rozwijają. 


cymi swój system jedynie na podstawie przes Z wingle- 
go i Kalwina położonój. f 

Zasady tych dwóch ostatnich kacerzów, mówi dalój, 
rozwinęli właśnie triaitarze konsekwentnie i dobiegli do 
mety, do której hejdelberscy i zurychscy mędrcy dopiero 
zdążeją. Bardzo trafnie kreśli następnie obraz rozwoju 
kacerstw szesnastego wieku. Odzywając sią potem do 
różnowierców w Polsce, upomina ich, aby powrócili da 
kościoła, od którego się oderwali i pisze z ubolewaniem, 
że porzucili wiarę przodków. 

Wspomina dalej o smutnych następstwach kęcerstw 
w Niemesech, Anglii i Fraocyi i prosi Polaków, aby się 
nowatorom uwod>ić nie dali wołając: „zostańcie w arce, 
abyście nie zginęli w czasie potopu, z0stańcje w łódce 
Piotrowej, aby was n'e pochł.nęły bałwany... Was sab, 
którzyście zbłądzili z drogi prawdy i Uwiedzeni podstę- 
pem węża wyzuliście się z prostoty ojców, błagamy i 
zaklinamy na miłość Pana Boga» Nie zatwardzajcie gero 
waszych, sle nawróćcie się do Pana i Ctyncie pokute l... 
Oby nadszedł dzień, gdziebyámy Z radością powiedzieć 
Ogli: bracia nasi byli umarłymi, a stali sig żywymi, 
byli zginęli i znowu się znaleźli. Więkazej radości w ży. 
ciu nad tę nie byłoby dla nas.“ | 

Wreszcie zwraca się do króla i Przypomina mu jego 

slowo Boże isa- 
król czynić masz, 0-* 
harodu jest sromotą 


dwięte, Co zaś ty jako 
Prawa ojczyste. Sromota 


y= 


slnie projekt aktu ogłaszającego regencyą, zostaną przed- 
łożone. Mówią nadto, że Król przyszedłszy trochę do 
sił, ma pojechać do Włoch, aby tam pod lago- 


P. S. Poprawiam błąd drusarski przeszłćj korespon- 


pruskim Steinwehr, zepiszła nie „temu“ Jecz tutejsze- 
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wia za reprezentanta wieku naszego, a każdy feilleton 
podaje nowe imiona do Panteonu nieśmiertelności. P 
wpływem zapewne tego usposobienia p. Alfons Ballsy- 
dier pojechał do Rosyi i po pobycie kilkumiesięcznym 
zebrał materyały do historyi Cesarza Mikołaja. 

Pan Balleydier należy do rzędu tych pisarzów, któ- 
rzy są zdolni pissć o każdój godzinie i o każdym 
przedmiocie. Nie można od nich wymagać ani grunto- 
wnéj znajomości, ani wytrawnego sądu, a tém mnićj 
jeszcze sumienności, gdyż są to rzemieślnicy książ- 
kowi, goniący za zarobkiem. Dwutomowa historya Ce- 
serza Mikołaja, jest panegirykiem napisanym powierz- 
chownie i dorywczo. Styl lekki i felletonowy wyraża 
także wątłe uczucia i poprzestaje na samych anegdo- 
tach. Ż dzieła obecnego trudno poznać znaczenie trzy- 
dziestoletniego panowania Cesarza Mikołaja, i utworzyć 
sobie dokładne wyobrażenie o jego charakterze i sta- 
nowisku. 

Cesarzowi Mikołajowi podobnie jak wszystkim pa- 
nującym nie brakowało na pochlebcach. Podziwiano je- 
Bo przystojność i uwielbiana jego czyny. Byli ludzie i 
pisarze eo w jego postawie znachodzili podobieństwo 
do Anollina i Jowisza, a Balleydier utrzymuje, iż naj- 
włańciwićj porównać go można z Agamemnonem, Leos 
nie tylko sama przystojność daje mu prawo. do heroi- 
cznosci, ale jego czyny i niezłomny charakter każą go 
uważać, że najpierwszego reprezentanta wieku naszego. 
Nie zamyślamy się wdawać w rozbiór tych opinij, 8 
tém mniej iść za zdaniem jednego z traików greckich: 
iż wyszydzenie nisprzyjaciela stanowi największą rozkosz. 

Do tego czasu pamięć Cesarza Mikołaja jest szano- 
waną od pewnych stronnictw politycznych. Dzieło Bal- 
leydiego przyjęte zostało uprzejmie przez organa legi- 
tymistyczno-fuzyonistowskie, l'Union, le Spectateur, 
la Gazetie de France zachwalały go lub podawały 
z niego wyjątki.*) Cesarz Mikołaj wywierał wielki urok 
na niektóre umysły w Europie, wyobrażał pewne dą- 
¿ności i zasady, a za jego pośrednictwem wpływ po- 
lityczny Rosyi przyszedł do nieznanego dotąd 'znacze- 
nia. Pamięć jego należy do największych klęsk jakie 
wojna wschodnia Rosyi zadała, albowiem z utratą je- 
go oscby utraciła znaczenie do n:éj przywiązane. Dsi- 
siaj rząd rosyjski na nowo stara się odzyskać tę mo- 
ralną świetność jaką dawniéj posiadał, dla tego nie- 
które szczegóły z życia Cesarza Mikołaja rzucnjące 
światło na jego sposób myślenia lub politykę, posłużą 
do rozjaśnienia bieżących stosunków. 

Przy wstąpieniu na tron Cesarz Mikołaj spotkał się 
xz żywiołami anarchicznemi i odtąd niemal powziął nie- 
nawiść nieubłaganą dla rewolucyi, i niezł mne posta- 
nowienie zwalczenia ją wszędzie i wszelkiemi środka- 
mi. Nienawiść ta coraz silnićj wzrastała z wiekiem, a 
w miarę wypadków przybierała charakter ogólny i re- 
ligijny. Cesarz Mikołaj uważał się za obrońcę porząd- 
ku i cywilne, a w imie takowych podbijał umysły 
1 a 


0 zgrozą i chęcią : zemsty. Wie 


Wtedy uważał się za pomazańca bożego przeznaczo* 
nego do odkupienia swiate. Po odebraniu wiadomości 
o rewolucyi lipcowój, powtarzał z zgrozą następujące 
słowa: „Ludwik Filip! Ludwik Filip! dzisiaj dopiero 
rozumiem dla czego zawsze miałem wstręt do tego 
człowioka.* W tój samój chwili wszedł do salonu s u- 
śmiechem na twarzy następca tronu, a wesołość jego 
tóm większą się wydawała, iż stanowiła kontrast z po- 
ważnóm usp sobieniem innych osób. Na jego widok 
Cesarz odezwał się: „Mój synu, zastąpisz mnie zape” 
wne kiedyś na tronie Piotra Wielkiego, wtenczas bę- 
dziesz miał wielkie obowiązki do spełnienia jako oj- 
ciec i panujący, musisz poświęcić się dla pomyślności 
i sławy ojczyzny, dla dobra i szczęścia swych. podda- 
nych, lecz nie zapominaj nigdy o tóm, że ręka która 
dzierży berło lub oręż nie powinna nigdy ustępować 
przed emetą która inaczój zamieni się w rewolucyę. 
Lepiéj aby naczelnk wielkiego państwa dał się zabić 
u stóp swego tronu, aniżeliby miał ustępować przed 
rokoszem.* Pierwsze widzenie się x ambassadorem 
francuskim po tych wypadkach było solenne i burzliwe. 


*) Toż i Constitutionnel. 


Wystarezyłoby to dla Zygmunta; ale od króla wyma- 
geją więcój! Zapyta Cię Bóg na sądzie ostatecznym 0 
trzodę Tobie powierzoną, zapyta o Litwę przez Jagiel- 
łę niegdyś „do poanania Boga przyprowadzoną, która 
niestety dziś tak wygląda, jak przed nawróceniem swo- 
jem. Jakaż zmiana! Niegdyś zawitało chrześciaństwo 
z Polski do Litwy; dziś płynie bezbożność z Litwy do 
Polski! Czyż w takim stan e odebrałeś królestwo 7%, ,, 
W. końcu między innemi mówi: „Niech nie będzie wig- 
cs) między nami Judy i Izracla, Robosma i Hieroboama 
Jerozolimy i Snmaryi, sle bądźmy wszyscy obywatela- 
mi owej Jerozolimy, która zbudowana jako miasto; 
niech będzie między nami jedno Serce i duch jeden, je- 
dna owczarnia, jeden pasterz, jak Ty Panie Boże je- 
den jesteś. Nie bądźmyź przysłowiem dla pogan i nie 
wabudzajmy politorania u narodów, Ręka niech nie 
gardzi okiem, oko ręką; nogi riech nie powstają prze- 
ciw głowie, głowa niech nie pogardza innych członków 
pomocą, aby i ład i spokój utrzymać“. 

Dzieło to jest wyborne co do treści i formy i znamio- 
nuje zadziwiająca bystrość umysłu autora. Było ono 
znane już w r. 1564 j z wielką chciwością i wedlug 
świadectw Ówczeanych x niezmierną korzyścią czytane. 


(Dalszy oiąg nastąpi). 


TE EN K aA toar =" ciecze. 


rzewagę. Każda wieść o rewolucyi napel- 


a i « 
mocniej wielkość swego powołania i swéj świętój Rosyi. 


CZAS z Niedzieli 
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Ceserz przechsdzał się wielkim krokiem po swoim ga- 
inecie i co chwila z oburzeniem spoglądał na kokardę 


teresem nakazanćj. Wymagał od niego eby uznał rządy 
Ludwika Filip», jeżeli nie wskutek sympatyi to przy- 
najmnićj jako złe konieczne. Na te przedstawienia Ce- 
Sarz z oburzeniem krzyknął: „CO, ja mam uznać Lu- 
dwika Filipa i przyjąć go w grono familij panujących! 
Nigdy, zawołał Cesarz uderzając mocno ręką w stól. 

to wojuje orężem zginie od niego mówi pismo świę. 
te, a ja zas utrzymuję, iż ten co przychodzi do wła, 

y za pomecą rewolucyi, równie przez nią pozbawio- 
ny będzie takowój. Jeżeli Ludwik Filip nie ulegnie pod 
Bztyletem mordercy, to wtedy umrze na wygnaniu. Te- 
taz możesz się Pan oddalić nie zatrzymuję go dłużćj.*)< 
Jenerał Athalin który był wysłany do Rosyi z listem 
własnoręcznym Ludwika Filipa do Cesarza Mikołaja, 
przyjęty przez niego został zimno, a przez dwór nie- 
mal z pogardą. Pewną razą Cesarz odezwal się do 
niego tonem prerockim: „Pamiętaj jenerale, iż ten co 
sieje wiatry zbiera zwykle burze.“ PóźŹnićj kiedy zna- 
komity bistoryk Barente przybył w poselstwie do Pe- 
tersburga, Cesarz przyjmował go jako ambasadora 
książąt burgundzkich jakich właśnie opisał dzieje i 


czasy. 


Usposobienia i dążności rewolucyjne Europy często 
zajmowały umysł Cesarza Mikołaja. Nieraz w tym 
Względzie narsdzał się x hr. Nesselrode, i przeczuł 
późniejsze r ypadki. W jednój z podobnych rozmów 
powiedział do swego ministra w krótce przed rewolucyą 
lutową: „iż prędzój lub późnićj bruk co służy za tron 
królowi Frencyi, ustąpi miejsca innemu. Francya ów 
kraj piękny obudzi się na odgłos barykad i wszystko 
na powo zakwestyonowane zostanie w tym pięknym 
kraju“, Na te słowa odrzekł hr. N=sselr de poważną 
Sentencyą, aby tylko Europa w tym razie nie zapom- 
nieta o naukach z 1830 roku. „Jeżeli na nieszczęście 

dzkości, powiedział Cesarz, spełnią się w+sze prze- 
bowiednie, czuję się dosyć silnym 1 potężnym do zba- 
g Europy i do jéj nawet bronienia walcząc z ta- 


wą.“ 


Pewną razą rozmawiając z biskupem Hołowińskim, 
Odkrył swój sposób myślenia co się tyczy usposobien 
teligijnych czasów nowszych. „Obecnie zachód nam 
Potazuje do czego ludzie dojść mogą, skoro utracą 
wiare, a nie ma niedorzeczności i szaleństw do jakichby 

olni nie byli? Religia zupełnie zniknęła na zacho- 
c i jedynie istnieje teras w Rosyi.* Po tych słowach 

€6arz zrobił znak krzyża dodając: „iż się spodziewa, 
ona nigdy nie zaginie. Na zachodzie panują dwie 
-tylka ostateczności, tojest fanatyzm i bezbeżność. Głę- 
boko przekonany jestem, iš duch rewolucyjny bierze 
awój początek w bezbożności, i myślą że także po- 


dzielacie moje zdanie.* 


i przytoczone słowa wymownie Świadczą, 
-Apte win sobie nsznaczał Cesarz Mikołaj. 
Uważał się za spadkobiercę tradycyi religijnych i poli- 
tycznych. Reprezentant władzy duchownój i świeckićj 
Zagarniał pod swą opiekę prawa porządku towarzy- 


skiego i cywilizacyi. 


iiządy i część opinii publicznój w Euro i 
iwała mniemaniom Cesarza Mikołaja, i wbiła go w niec- 
frariczoną dumę aż do bałwoch«"lstwa siebie sm ego. 
eli nie był prawdziwym reprezentantem wieku dzie- 
Więtnastego, to nieulega wątpliwości, iż był przeci- 
%uym biegunem ducha czasu, cosobistuial w sobie 
Wszystkie ujemne dążności nowszych spółeczeństw. 
System polityezny jaki wyobrażał niema żadnego podo- 
ieństwa z legitymistycznym wykształconym prd wply- 
Wem religii katcliekiéj, rycersko-ci i pedań history- 
ych; był to legitymizm wylęzły po pierwsz 
tyi frencuskićj, z którym sią skojarzył duch caryzn. 


Wskiewsk cgo. 


Kiedy Cesarz Miksłoj w r. 1844 tyl w Augli, wte- 
dy Robert Peel chciał wyrozumieć jego politykę wscho- 
Nią, Jecx na jeg” uporczywe zapytanie Cesarz odpo- 
Wiedział sucho i ucinkowo i zapytał go co woli 
Gzy gle lub porter? Robert Peel nie tracąc kontynan- 
fu odpowiedział. iż woli wino Bordeaux. — „A Ja PALĄ 
Odrzeki Cesarz Mikołaj, nad te wszystkie napoje prze- 
kadam dobrą szżlankę kwasu.“ —Do legitymizmu no- 
Wożytnego Cesars Mikolaj domieszał kwasu moskiew 
skiego i w ten sposćb go przeistoczył a raczćj uzu- 
Pełnił. Zasady jego wyłożone są w pamiętnym mani- 
teście w jakm Cesarz groził Europie i z dumą wypo 
wiadał swe stanowisko: „Jesteśmy :rzekonani, że na- 
Sza Starożytna dewiza Za wiarę, Cara i ojczyznę o- 
tworzy nam drogę do zwycięstwr. Wówczas przyjęci 
pobożnóm uczuciem wdzięczności tak jak teraz jesto 
smy pełni zaufania w B'gu zawołamy wszyscy razem: 
Bóg jest z nami, słuchajcie ludy, zwyciężymy elbo- 
wiem Bóg jest z nami — Nobiscum Deus, 
i, quia nobiscum Deus. Hbg 

Wyroki Opatrzności. inaczój sporządziły. Na wieści 
© powtarzających się klękach w Krymie 
łaj powiedział: „iż jest ugodzony w se 
z nim wstąpił do grobu urok mcralny rządu rosy 
go. Długiego Czasu potrzeba i wielkich rewolucyj, *DY 

sya mogla zająć takie stanowisko w Europie, jakie 

a. 


populi, vin 


posiadała za Cesarza Mikołaj, 


m 


5 P, Bourgoing protestuje przeciw tym wyrazom przy- 


Cesarz Miko- 


ree.“ — 
du rosyjskie- 


ym przez p. Balleydier w ostatnich dziennikach. 


pone AZT OZN, 


(P. R. Cz.) 


pie przykle- 


audite, 


Wrar 


Królestwo Polskie. 
Wspomnieliśmy dawniój o postanowieniu, w skut- 


ku wyraźnego polecenia Cesarza, pozwalającóm na 
wydawanie pism Mickiewicza w Królestwie Pol- 
skiem i w Cesarstwie Rosyjskim. Dzisiaj dowiaduje- 
my się o wydanym w sierpniu r. b. również na po- 
lecenie Cesarza, reskrypcie ministeryalnym, zape- 
wniającym dzieciom Mickiewicza prawo własności 
dzieł ojca. Ogłoszenie o tym reskrypcie brzmi: „Mi- 
nister oświecenia reskryptem z miesiąca sierpnia r. b. 
uwiadomił Kuratora okręgu naukowego warszawskie- 
go, iż Cesarz na przedstawienie Ministra zezwolić 
raczył, ażeby tak w Cesarstwie jak w Królestwie 
zapewnić dzieciom pozostałym po Adamie Mickie- 
wiczu, wychodźcy i poecie, prawo własności dzieł 
ojca, aż do ich pełnoletności, z przedłużeniem na 
czas dalszy dla tego z dzieci, które przysięgę wier- 
ności wykona.* 


Dowiadujemy się dalój, iż księgarz werszawski, 


który prawo do jednój edycyi tych pism zakupił od 
spadkobierców Mickiewicza, zamierza w tym jeszcze 
roku wydać 2 tomy. Lecz ró nocześnie donoszą nam, 
że poniewsż nie wszystkie z pism Mickiewicza przejdą 
w całości cenzurę, wydawca chce polecić przerobie- 
nie niektórych dzieł wielkiego poety w ten sposób, 
aby przepuszczone zostały. Winniśmy jak najwyra- 
źniój oświadczyć, iż przersbianie i przekształ- 
canie dzieł genialnych (jakiego już dopuścił się je- 
den z wydawców petersburgskich), uważać musimy 
za zbrodnię literacką i zapewne za taką uważałaby 
je cała publiczność polska. Mniemamy, iż wydawca 
odbije te z dzieł Mickiewicza, które cenzura: bez 
zmian przepuści, lecz tych któreby całkowicie wyjść 
nie mogły, niech nie przerabie, ale ich raczój nie 
wydeje. 


— Gazeta Rsqdowa ogłasza następujące poste- 


nowienia cesarskie, wydane już w czasie pobytu Ce- 
sarza w Warszawie, już to wcześnićj: 


„Cesarz w skutku przedstawienia zarządzającego 


ministerstwem oświecenia narodowego, uczynionego 
po poprzedniom porozumieniu się z księciem Namie- 
stnikiem Królestwa, zezwolił w dniu 11 sierpui» r. 
b. na powiększenie w uniwersytetach Cesarstwa li- 
czby prawnych stypendyów Królestwa Polsziego 
z 20 do 40, ażeby można było wysyłać do uniwersy- 


tetów corocznte po 10 wychowańców w celu dostar- 
czenia Królestwu większój liczby urzędni «ów sądowych 
z wyższóm uniwersyteckióm ukształceniem, i ażeby 


éj rewo-,stypendya mogły być udzielane nietylko synom u- 


rzędników , lecz i osób innych stanów , szczególnie 
szlachty, którzy ukończyli z pożytkiem kurs nauk 


‘ gimnazyelnych a nieposiadają środków do dulszego 


kształuenia się w uniwersytetach.* 

„Cesarz prze-naczył dla rozdzielenia między bie- 
dnych, którzy podali do JCKMości prośby o wspar- 
cie, 10,000 rs.“ 

„Cesarowa podczas pobytu swego w Warszawie, 
przesnaczyła summę 10,000 rs. na tutejsze zakłady 
dobroczynne. * 


Indy e. 


Uzupełniając skreślony wczoraj zarys położenie 
rzeczy w Hindostanie w chwili odejścia ostatnićj po- 
czty, przedstawiamy wypadki i sten rzeczy po za 
głównym teatrem powstania, to jest: w dolnym Ben- 
galu, w wielkorządztwach me2dcaskiem, bombajskiem, 
w Pendżabie i w pół niepodległych państwach I: dyj 
środkowych, Nasamprzód powtórzyć musimy, iż ża- 
dna z tych prowincyj, a nawet żaden z krajów ia- 
dyjskich, nie iest zupełnie spokojny; lecz wisdomo- 
ści © wypadkach w tych krajach, ostatnią pocztą na- 
deszłe, a ogłoszone dotychczas jedynie w depeszach 
telegraficznych rządowych, 54 bardzo szczupłe, do- 
piero doniesienia piśmienne i listy prywatne przez 
samą pocztę przyniesione, podadzą nam może wię- 
cój szczegółów. | jA 

Dolny Bengal , do którego granie coraz więcej 
przybliża się teatr, na którym powstańcy wzięli 
por jest w zupełnem bezrządzie 1 zamięszaniy, 

ielka obawa w całój tój prowincyi penuje; ludność 
angielska chroni się do Kslkuty; niektóre rodziny 
odjeżdają do Anglii. Z powodu buntu i rozbrojenia 
wszystkich pułków krajowych armii beugalskićj, wy- 
marszu AŚ do górnego Bengalu na teatr wojenny, 


Lwów 1i5go paźdz. Ceszrz Jmć Ferdynand Po | do Kalznty nielicznych oddziałów wojska earo- | u nas przedstawienia towarzystwo jeźdźców sztucznych 


pejskiego, cały dol y Bengal prócz Kalkuty, jest pod dyrekcyą p. Ślezaka: a że ma konie bardzo ładne, 
bezbronny. Obawi:j4 się szczególniój, aby powstań- dobrze tresowane i ludzi bardzo zręcznych, cyrk jego za. 
cy nie opanowali stanowisk wojskowych nadgrani- wsze zapełniony. Najbardzićj zaś ujął pan Ślerak Tarno- 
cznych. Nadto pojedyncze wybuchy powstania zda- ; wianów że cały dochód z przedstawienia na dzień 


dy przed głównym odwachem w samym rynku tarnowskim. 
Oficer na straży będący przybiegł czem Prędzćj i epu- 
ścił się w studnię, żeby go wyratować, lecz wydobyto mar- 
twego już żołnierza. Dopiero w szpitalu za podwojeniem 
į starań przywrócono go do życia. 


Kura papierów publicznych i pieniędzy. 


Wiedeń. Kurza telegraficzne s d. 17 pazdziera. — Augs- 
burg 105%,.— Hamburg 77. — Londyn słe. 10 kr. 12, — 
Paryż 1327. — Agie od stota T'/,. — Metaliki 5-procestow. 
80%,,. — Metaliki B. 5-procent. — Pożyczka narodowa 5- 
procent 80Y,. — Obligi indem. galicyjskie 5-procent. — — 
Metaliki 4,-proe. —. Motaliki 4--prooen. 69*,. — Motaliki 
3-proc. — Losy r. 1884 105%,. —. dtto s roku 1839 136”. 
Losy = r. 1854 106 4-proe. — — Akocye Bankowe 958. — 
Akcye kolei żelas. północnój 1720. — Akoyə kredytu rasho- 
mego 203, 

Kurs krakowski s 4. 17 październ. Rabie srcbrae na 
monetę polską à. 103%,, płacą 101y,.— Banknoty austry - 
„Jackie: sa 100 sër. mk. żąd. złp. 420, płacą 426. — Proski 
kurant: sa 150 słr. mk. źąd. talarów 97V,, płacą 96%, — 
Owanoygiery żąd. 106'/,, pł. 106',. — Imperyały ror. żąd. 
słr. 8 kr. 18, pł. sēr. 6 kr. 11. — Napoleon Pory 20-frank. 
żąd. słr. 8 kr. 10, pł. słr. 8 kr. 4 mk. — Dukaty ważne 
holend. żąd. złr. 4 kr. 47, pł. sēr. 4 kr. 43 mk. — Dukaty 
austr. żąd. sër. 4 kr. 50, pł. sr. 4 kr. 44 mk. — Listy s2- 
siawns polskie s kuponami bież. źąd. 99, pł. 98%,. — Listy 
zast, galic. s kaponami żąd. 82%, płacą 81%. — Obligacye 
indm. s kupon. á. 79%,, pł. 79%,. — Nowa pożyczka nero- 
dowa s r. 1854 š. 81'/,, płacą 80%,. 

Kurs lwowski s d. 14 paźdz — Dukat holenderski sł». 
4 kr. 45, — Dukat oos. słr. 4 kr. 48, — Półimperyał ross. 
złr. 8 kr. 18. — Babel ros. sër. 1 kr. 36. — Talar pruski 
zër. 1 kr. 332. — Polski kurant i pięciozłotówka złr. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy sastawne sa 100 sł. ben kuponów 
slr. 79 kr. 48. — Galicyjskie obligacye indemn. bes kupon. 
slr. 77 kr. 57. — 6*/, Pożyczka narodowa bes kuponów sèr. 
79 kr. 45, 

Kurs wiedeński 116 październ. Motaliki 80'/,.— No- 
wa pożyczka 63%/,.—Akcye Banka wiod. 957. — Akcye ko- 
loi żelasnój półao”. 169%. — Agio od złota ©, od srebra 
5%. — Oblig. uwoln. grunt. 77. — Pożyczka ostatnia na- 
rodowa 81',. — Promessy galicyjskie — 

Kurs warszawski s 14 paździer. — Za półimperyeły 
d. rs. 5 kop. 28Y/,; — Obligi skarbowe oprócz kuponu, kąd. 
rs. 87 k. 9, wartość kuponu r. — k, 15%. Listy sastawne 
III okresu oprócz kup. żąd. re. 14 kop. 60, wartość kupoan 
kop. 18%,, 

Kasra wrocławaki s 16 paźłzier.—Bauknoty austrync. 
91'/, š —Baukn. polsk. 917, ż. — Listy zast. polskio da- 
wne 89%, $; nowe 89%,, š — Listy sast. poznańskie 973 
d., 4-pros. 84, 4. dtto. 3Y,-proo. 80 è. — Kolej Krakowsk. 
Górno-Bzląska 77, ż. f: 


Przegląd polityezuy 


Baoesze telegrafienna. 

Pa Ey ż 15 października. Według wiadomości z Per- 
dów „ac tutaj, dowódca wejsk perskich s6- 
dólok z: ony z urzędu z powodu przekupstwa. (Wia- 
3 mość 0 tem złożeniu a nawet szczegółowy opis 

egradacyj, nadeszły przez Carogród, podaliśmy je- 

szcze 14go t. m. P. R. Cz.) W doniesieniach z Er- 
zerum czytamy, iż rząd turecki wyprawił oddziały 
bica dla poskromienia rozbójników niszczących 
ią okolicę. i 

Paryż 16 października. Nadeszły tu wiadomości 
z Pondiszery z 4go wrześnie donoszące 0 zupełnym 
spokoju w tej osadzie francuskiej. Monitor podaje 
sprawozdanie z wczorajszego przeglądu wojsk na 
polu marsowem, w obec cesarza | Cesarz0wćj, 


doniosła przedostatnia poczte, nie mówiąc o ich 
końcu. i 

Nakoniec w ezwartéj wielkiéj prowincyi, w Pen- 
dżabie zamieszkałćj po większéj części przez wier-. 
nych dotąd Anglii Sików, wybuchło kilka buntów, 
chociaż depesza rządowa mówi, iż prowincya ta 
jest spokojna, może dla tego że bunty te stłumio- 
no. A mianowicie w Peszawerze zbuntował się 28go 
sierpnia 5dmy pułk pieszy, lecz- został przez inne 
wojska w części rozbrojony, w części wycięty. Tak- 
że w innóm niewymienionóm mieście Pendżabu zbun- 
tował się iOty pułk jazdy, ale stojąca tam bom- 
bajska piechota rozbiła go i zmusiła do ucieczki. 

Co się tyczy państw wpół niepodległych zajmu- 
jących całe górzyste wnętrze Hindostanu, depesza 
rządowa mówi, iź w państwach, tych sp kój panuje. 
Tymczasem z innych depesz dowiadujemy się, żę 
dwa największe państwa z krajów zwanych Radzpn- 
tana (rozciągających się między Pendżabem a pro- 
wincyami Delhi i Agra), a mianowicie Bopal i Jud- 
pore wypędziły Anglików, kontyngensa zaś tych 
peństw połączyły się z powstańcami. Z dawniej- 
szych wiadomości wiemy, że to samo uczyniły 
państwa Malwa i Gwalior, i że książę indyjski Hol- 
kar rządzący w Indorze, mimo pozornego sprzyja- 
nia Anglikom, cie mógł ich zasłonić; pełacmo-ni ko- 
misarze angielscy musieli z tych państw uchodzić, 
gdyż oddziały wejsk pod ich rozkazami będące bun- 
ty podniosły. Terażniejsze depesze nic niewspominają 
o dalszych losach tych powstań, jak równieź 0 sta- 
nie rzeczy we wnętrza dolnych Indyj, w Dekanie, 


A : téj tania. 
gdzie również były dawnićj Pa wiadomości rządo- 


skiem i wpół nie- 


k mdostanu, nie zasługują na 
podległych państwach H'ndo że wiele ztych państw 


Biuletyn o z 'rowiuKróla Pruskiego datuwany 46g0 
me o r o dod © rano, mówi: Stan zdrowia J. K Mości 
stryacki dzielić się będzie na 100 części mające się nazywać j w Cią dnia wczorajszego przedstawiał pocieszseją- 
dajtami (deut); przeto dzienniki wiedeńskie łamią sobie gło- | co oznaki postępującego zwolna polepszenie, N. Pan 
wę nad tem, jakby lepićj i dogodnićj nózwać te cząstki se- | przepędził noc ubiegłą w śnię spokojnym i orzeź- 


tne; żaden zaś z nich nie zwróci na to uwagi, że taki wiającym: 
„dajt*, jak i projektowane przez nie „max* lub „fex*, | Zdaniem Gasety lipskićj (urzęcowój) posiedzenia 
zupełnie będą nięzrozumiałemi dla większój części mie- Związku niemieckiego mają się rozpocząć 22go b. m. 
szkańoów w monarchii , dla których wszystkie te staronie- | Presse wiedeńska donosi z Psryże, że bar. Hübner 
mieckie wyrażenia nie przedstawiają żadnego pojęcia. riki został depeszą do Wiednia. 
„r Nie zbywa nam teraz na widowiskach. Mamy sło- ; Wi onto w Hamburgu podniesione na 9%. 
nia, krokodylów i wężów dusicieli w budzie pod zamkiem; , 1 iedeńska Presse zamieszcza depeszę z Paryża 
w tych dniach zawitają tu woskowe figury i sutomata, a % 5go t. m. potwierdzającą w części podany przez 
w teatrze niemieckim występuje znany Ze swój małości nas list korespondenta gazety tryestskićj, który do- 
karzeł Tom Pouce. Powtórzył on wczorśj Paa, nosit O żądaniu posłów angielskiego i uustryackie- 
z obiadu króla Stanisława Leszczyńskiego, którego Loo g0, aby Porta uniewaźniła nowe wybory w Księ- 
łek Bebe na wielki podziw gości królewskich = = pa- stwach Naddunajskich. Depesza albowiem ta mówi, 
ztótu. Publiczność nie może żądać od 5, sbyśmy opi- Ż austryacki pełaomocnik w Księstwach p. Liehmann 
sali postać tego człeczka i o jego po ra dramaty- złożył baronowi Prokeschowi rapert o tych wybo- 
cznych sądzić mieli; wolelibyśmy zaprawdę pisać o ol. rach wykazujący | gad nich nadużycia. Poseł an- 
brzymach w teatrze, niż o karłach; dla tego spodziewa- stryacki przedstawił ten raport Porcie. 
my się, źe niezadługo przybędzie tu — Murphy! - 

— Piszą nam z Tarnowa 15 paźdz: Od 8ch tygodni daje Ew 


4 
Przyjechali od 16 do 17 października. 
HOTEL POLLERA. Skrzyński Erazm, Krzanowicz Karol 
z Rzeszowa. ¿Korn Chrystian ze Stuttgardu. Kos 
Olimpia z Wiednia. Sokolnicki Franciszek z Berlina. Schwarz 
Rudolf z Wadówio: Hr. Sżembekową Józefa z Poręby. | 
Wyjechałś: Leszczyński: Adam do Tarzepola: Rieger Reit- 
hold do Tarnowa. Grzybowski Witalis do Pragi. Krzysztofo- 
wioz Franciszek, Jakubowicz Krzysztof, Bolik Ludwik do Prus. 
Hr. Stadnicka Zofia do Wielkiej Wsi. Bauer Wilhelm do 
Wrocławia. Stoinmets Ferdynand do Kośćiólnik. Jordan Adolf 
do Błonia, Schwarz Rudójf do "Warszawy. | 
HOTEL PREZDKŃNSKI. Leon Niemirowski wł. dóbr. z Ja+ 
rosławia. Marceli Łętowski wł. dóbr z Załęża, 
HOTEL ROSYJSKI. Teofl Pietraski wł. 4 óbr, Ksenia So- 
kołowa wł. dóbr zcórkąy P. Kragelski ros. rotmistrz z Wib- 
dnia, Gonczarow pułkownik wojsk ros. z Drema: Ignacy hr. 
Potulicki z Bobrku. Floryan Kamoski, obyw. z Polski,- Karol 
Hütter kupiec z Ołomuńca. Szymon Korn obyw. z. Wadowio. 
Wiktor Budkiowicz wł. dóbr z żoną i siostrą z Belgii. _ 


x 


Wyjechali :' Sóżófnić hr? Sołtykowa Zona 6: E? podpiłko- ; 


wnika do Wiednia. Karol Rogawski właśc. dóbr z żoną do 
Qłpin. A, Radwańska wł. dóbr do.Drezna. Jan. Gonczarow 


pułkownik wojsk ros. do Petersburga. Roman hr. Jabłono- | 


wski wł. dóbr dd Warszawy. 

HOTEL SASKI: Stanisław Baczyński ob: 2'ŻónĘ £' Wróż 
oławią. Konstanty Kufrajczy z Polski. Józef Bańdt «ze luwo- 
wa. Henryk Wiszniewski wł. dóbr z Warszawy,„Felicya Iwa- 


j wa 


nowska ob, z Paryża. Antoni e z kupieo z Kijowa. 
Wyjechalś : Józefa Wożniakowska do Polski. Radolf Rei- 
zenstein wł. dóbr do Galicyi. Adolf Tetmayer ob. do Nowego 
Targu. Józef Brandt kupieo do Wiednia, Stanisław Baczyń- 
ski ob. do Kielc. 
A ; a 
KOLEJ ŻELAZNA 
oeodziennie. wb 
Pooiągi osobowe odchodzą z Krakowa: 
o godzinie 12żćj min. 15 po połndniu. 
Vo Dębicy . . | o godzinie 96) mia. 5 wieczorem 
o godzinie słój min. 30 x rana. 
Bo Wielieski . | $ = $łój min. 30 wieczorem. 
: o godzinie Gtój min. 10 x rana. 
De Wiośnię . i o godsinie 3ój min. 85 po poładsin 
Do Wrocławia 
i Warszawy 


9 godziale Sój miu. 30% ran. 
e: a ada 


Przychodzą do Krakowa: .. 


£ Dębi e . Í © godzinie śtój min. 20 s rana. 
da Í o godzinie Zój min. 86 po południu. 
MyWielioski . { o 
o 


godzinie 10tój min. 46 s raza. 
godzinie 6tój min. 46 wiedworem. ` 
S Wladnia. . | © godzinić 11tój rhin. 25 przed południem, 
ZE } o godsinie Bój miu: 15 wiwosorem, 
w a 
i Warasawy o godsińie Zój min. 55 po poładnia. 
Pociągi osobowe z Dembicy do, Krakowa: 
o , itój. min, :15 przod południem. 
odeheduę .. . | o godzinie, Z6j po Północy. 
Z ga do Dembio ; 
o sinio 3ój min. 37 po połądsiu 
prsychoduę . . | 3 Bodsialo Takój min. 28 w noby. 


URZĘDOWE. 


` -tirrr ðt * 

K onkurskundmachung. 
k 4 t: ky M) 4: 4 
pN, baidi Zu boo iors-Stelle bei dem Nobenzollamte II. 
Classe zu Koómyrzow in der XL Diäten Klasse mit dem Ge- 
halte jakrlicher 400 fi. dem Gonnsse eines NaturAl-Qnartiers 
oder Jas systemmaissigón Qüártiðrgeldeð und mit dör Verpflich-- 

tang zur Leistung einer Cantion im Gohaltosbetrage. 


Von dór k. k; Finańz= 
(1049-2-3) Krakau am 7ten Oktober 1857. 


Konkurskundmachung. 

[N. 45,663] Za bosotzon ist: 

Die Kontrollorestelle ' bei dem 'Nobonzólłónód I Klaóse in 
Koziarnia in der XI „pistoskisasa mit dem Gehalte jahrlicher 
400 fi. nebst, freior, Wohnung odor. dom sigtommässigen Quar- 
tiergelde und mit der Verbindlichkeit zum Erlage einer Kau- 
tion im Gichaltsbetrage. JB + yi 

Bewerber haben ihre gehórig dokuientirtea Gośicho aitor 
Nachwoiśung des Alters, Standes) Róligionsbekenntdidsee, des 
sitlichen und politischen Wohlvochaltens „der bisherigen 
Dienstleistung, der Kenntniss der polnischen oder. oiner dig- 
ser verwafńdten slawischen Sprache, der abgelegten Priifan- 
gen, der Kautionsfihigkeit und unter Angabe, ob undin wel- 
chom Grade sie mit Finanzbeamten des Krńkauet IVekwaltuńgs- 

ebietes verwandt. oder verso h 
tiia Behórde bis Ż0ten November 1857. bei der k, k, 
Findnz-Bozirks-Diroktion in Rzeszów oinsubringen. 

Von der k. k. Finahz-Lańdet-Diroktion 
) 


hwägert sind, im- Wege ihrer 


(1050-2-3 Krakau am 7ten Oktober 1857. 
q 
(108) ` Obwieszczenie. „ _ 0-3 
[N. 6,950] By przewóz sianà do Morawii i Austryi uła- 


B 
twić, róczyło Wysokie o. k. Ministóryum handlu poleceniem 
z dnia 7g0 PA dzietnika rib: l. 24333 ms nieograniczony czas 
rozporządzió, żęby grzesyłki siana w całych wagonach bez 
gd borg ąda waj m wagonio znajdującój się na węch 
dniéj koler A £> następujących stałych cenach prze- 
wożone były; pp topu OF A 
Ładunek całego wagonu 4-kcłowęgo po 1 zł. 15 kr. od mili. 

SDH da | PTO 15-40 zr 

Przytóm polóca się przesyłając m nf "własnym i te 
Sym w ioh własnym intere- 
sie, by db albo sigri ną Ga iw też na r zed eń 
o. k. wojskowości w używ. akanai As kręcone i w *ardo 
wiązki związane w wagony Pawii h waż tym sposobem 
większa ilość do wagonu napakowanę być możę, jak gdyby 

U R wolno netegnono 7, dać üi Hi 4 

1 ©. k. Dyrekcyi zarządu wsch mi kolei rząd. 
Kraków 3 października 1857, | 


. 
Nprostowanie. Liść Jeż 
W obwieszczeniu c. k. Dyrokoyi zarządu Kolei rządow. 
wschodnićj zdnia go 'b. m, % T 0577 um TEE ar (| 
280, 231 i 233 „Czasii* zuszła ómyłka w wyrażeniać 3760 
fantów zużytego żolaziwać zamiast; „760 funtów zuży- 
tego kruszcu, co niniejszem prostuje się. 


"ONE Ę TEE A W nn oiwać 
Antoni Kdobukowski, redaktor odpowiedsislny. 


u. Kostkiewiczowa | I 
(strony interesowane, które do Franciszka Borelowskiego by- | 


4 


| 


| 


Bewerber haben ilira gehórig dokumentirten Gesuche unter |. 


K- nte 
rpstante w Krakowie. 


CZAS z niedzieli 18 
A ARE O OOOO A A w ucoÓi 


| ae El o pi j 


[L. 12,182] Sąd krajowy krakowski | wzywa wszystkie 


HA 
, 


|łego Komornika sądówego w Chrzanowie z powódu urzędó- 


' wania tegoż; jakiekolwiek pretensye mają, aby w Przeolągu i 


umieszczenia niniejszego edyktu do 
tutejszego Sądu się zgłosili, i pretensye swoje , udowodnili, 
(w przeciwnym bowiem TAzie, kaucya na realności N. 344 gm, 
XVII w Chrzańowie ólążąca jako wolna i wymazalna uznaną 
| zostanie. ER, 

'(1034-2-3),,g6 cBraków dnia 24 wrzośnie 1857. 
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mSsewrmły, 
Für Didleibige und Magere 


beider Geschlechter! 
Die 


6 miesięcy. „rgchovjąda4 
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j Gine populáre Darftellung 


i iber dać Wośen und je Ursachen dieser Uebel, ihre Verhii- | 


| tung und Hoiluńg durch Diät uhd andóre Mittel auf Grundla- 
ł ge der neuern Organischen Chemie, 
Yvon 


Dr. Wilhelm Gollmann 


rakt. Arzto, Wand-, Geburts-, | 
ien, Mitglied des Doctoren-Kollegiums der Wiener modizi- 
nischen Fakultät und mehrer Wjssenschaftlichen Gesellschafton 
i und Verbine' g Go 
Zu haben beim Verfasser: i 

Wien, Tuohlauben im Durohhause N. 557, 2. Stiege, 1. Stõok, 
Thür Nr, 16. 

Ordinationsstunden von 12 — 4 Uhr 
Nachmittags. 


Preis 1 fl. CM., mit fróńfirter Poftöet- 
z fendung l fl, 20 fu CM. (1065-1-3) 


E aee 


während der täglichen 


N 
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Najważniejsze doniesienie w roku 1857. 


Niniejszeń zawiądańiam, iż wszedłszy w stosunki z zagra- 
nicznemi gentusząmi przemysłu, pojąłem myśl w okolicy ta- 
kiój, gdzie 84 nieprzeżyte lasyci eksport materyałów wodą i 
koleją tani, założyć w Galicyi-; pierwszą maszynową 
fabrykę parketów— maszyna ta wyrabiać będzie za po~ 
miócą pary Wszelkiego gatunku posadzki tafiowe, ordynaryjne 
jodłowe ż debowóń obrębem doizwykłych pokojów, jako też 
„do najświetniojszych galonów. ubarwione arabeskami z drzo- 
[wa rozmaitego — daléj wyrabiać będzie: ramy i fatryny do 
lokien, futryny do drzwi i nawet drzwi same w pojedynczych 
kawałkach przysposabiać: będzie stołarzowi pół rękę, z drze- 
wä bukowego będą wychodzić wszelkie sprzęty domowe i go- 
spodarskie ito: szptychy, /dzwona nawet i głowy ido: kół, 
brony, pługi, łopaty i rozmaite styliska do kilofów, siekier itd. 


potrzebne, a wszystkie te wyroby bedą jak najsuchsze, nigdy | 2 


się spaczyć nie „potrafią ani zeschnąć, chociaż z drzewa pro- 


sto z-pniaka wyrobiońe— czego osobna struktura tój maszyny zy 


przez chemiezne usposobienie -w-tój miórze u da po- 
Ara: i itał obrotowy: tylko 4,000 złr. m. k. 

kra 8 Bu ena Ka A TED ALAN Wkry i nieco 
ch, òo chcą wejńć w bliższą koneksyą zemną do za- 


lstkich dotąd, istniejących w Galicyi wyrobów: fabrycznych — 
raczą się zaraz do mnię zęłosió franko pod adresem L. $. 
poste restante w Nowym Sączn. (1069-1-2) 


achmerzliosen Heilverfahren von 


Eg" Dr. Wilhelm Gollmann, FWE 


Mitglied der Wiener pobite Fakultät, ehemaligem Se- 
cihdar-Wundarzt eines k. k. Militärepitalä, Acconcheur, Zahn- 
arzt &. &: Ordination: Täglich ven 12 bis 3 Uhr für Herrn, 
von 3,bis 4 Uhr Nachmittags für. Frauen in den eigens her- 
gerichteten Appartamentg in der Stadt, Wien, Tachlauben im 
Durohhause Nr. 557, 2. Stiege, 1. Stock, Thür Nr. 16. 
NB. Honorirten briefiichen Consultationen wird schnellstens 
entsprochen. 


Fir Bruchletdende beider Gejchlechter 


ertheilt, (mit Rücksicht auf sein über „ Untorleibsbriiche ver- 
offentliche Brochure) śrztliche Rathschlage täglich von 12 bis 
L 4 4 Uhr Nachmittags 


Med. Dr, Wilhelm Gollmann, =% 

ys praktischer Bruch-Arzt in Wien; 

hlanhen in Durchhause .Nr. 557 2. Stiego, 1. Stock, 
Thür Nr. 16. 

NB. Honorirte briefliche Anfragen franco. (1064-1-3) 


7 . e 
Zmiana kancelaryi. 

Dr Jan M i per Ee j 
kannda ya wlewa ia Bea ona My zaj 
nego koncepistę: O bliższych 


N. 26/7 na 1sżóm 'pi Ą 
Tenże adwokat poszukuję wist 
wziąść wiadomość u tegoż ustnie lub 
(1067-1-3) 


4() Wagen 


tpierde 


Stadt, Tac 
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la und Rei 
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tsindi zau verkaufen = näheres m 
Hango N. 14 Gem. VI. 


(1056-2-3) Salomon Saré Ś Rosenberg Grosshändier. 


diowiążók w Królostwie Polskićm życzy Sobie óbji 
Sarut Ho o; ir yólskith i niemieckim języku biegły. 
Wiadómość za listami franko: pod. literami R. W, Z, 


PEETI EET "ać. 
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qTettleibigfeit „» Magerfeit. 


Sożenik fabryki, jako piorwszój i waj odpowiedniejszój ze wszy- 
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podóju krwiste 
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Zahn- und Thierarzte in | 
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fw Bóbrce p. C. Zarrik aptekarz. 
jw Bielsku p. Karol! Schaffran. 


posiądający w „wysokim stopniu muzykę, 
życzy sobie udzielać lekeye na fortepianie 
bliższa wiademość w księgarni p. Czecha 
w Rynku głównym. 


wicie: Boa Constrictor wąż dusiciel, 


i br. Giriill, królewskó-praski rządowy depart. nadlekarz dla bydła ; 
Di: iAosehate, prezes prusko-szląskiego towarzystwa ochrony bydląt ; 


A 
w podoju skap 


(w braku czynności. 
| aptekarza w Try 
dla bydła, dla swych własności wszelkim wymaganiom odpówiada, i dla wymienionych 3 rodzajów bydła j 


środek pożywny i leczący si 
| strony, wynikłości swego do 


wÀ 


:w Białój p. Jerzy Kaffay. 


w 


jw Czerniowcąch p. J. Schnitzel. 
jw Cieszyni 
|w 'Deńbicy 
w Dolinie p. Józ. Trauenfels aptek. 


w Dzikowie p. J. Brudziński. 
w Jarosławiu p. Ign. Baian. 


ARE BESK PROKOR DEK OROK E EKERI 


BRAK 


poźdniemnika 1857. 
Ważne doniesienie dla gospodarzy. 
awdziwy Korneuburgski 
Proszek e at i iccząCy dia bydła. 


EŃ 
skiego centralnego towarzystwa ochrony bydląt. 


mianowicie : 
kach 
ako, szozegól 


ekretarz wiedeń r 
Polecając używanie tego proszku 
Dla bydła rogatego przy chorobliwóm zmienionem wydzielaniu się mleka |» 
ym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie 
go, w paskudniku i wydęciach. 


Bla koni w dychawicy, w dławieniu, w z ł i ozny. 
Dla owiec do/'uchylenia wąsacza, motylicy, również we wszelkich cierpieniach systemu 


. Khuen, jeneralny s 


przybywa; następnie w począt 


ołzach, łagodnych i krytycznych, tudzież w .tylczaku; 
brzuch 


a w skutek przeszkodzonego trawienit 
owego , powstałych 
Tryesteńskie Towarzystwo ochrony bydląt oświadcza się w tym względzie w umyślnem piśmie do pana Karola Zanetti 
eście następująco;" Joz ię A 3 i 
Tryesteńskie Towatzystwo przeciw dręczeniu bydłąt powzięło przekonanie, że Korneuburgski proszek leczący i pożywny 
m! 
okaznje. Podpisane Towarzystwo poczytuje zatóm za przyjemny obowiązek, także ze a | 
odzenia ożnajmić, oraz dozwolić, by takowe publicznie ogłoszone były. 


Główny sklad „4 a 

piece obwodo= Rey wcjw Korneuburg 
w Niższćj Yeas Austryi 

TEn TEONE bd. mao RRĆ 


we Lwowie p. Franciszek Tomanek. w Rozwadowie p. Karol Maresch. 
p. Bierzecki i Weber. w Samborze p. Józef Kriegseisen apt 
w Leżajsku 


Za prezesa Towarzystwa, sekretarz jeneralny E, Pillepich. 


rozSsSyłekK 


y Apteka pod złotzm Lwem. 
Bochni p. Paweł Niedzielski. 


» p. Kasprzykiewicz. p. J. Hirschfeld. w Tarnowie p. J. Jahn. 


w Makowie p. Mayer aptekarz. w Tarnopolu p. A. Morawetz. 
w Mielou p. M. Jamrugiewicz. » 5 p. ©. Latinik; 
w Myślęnioach p. A. Łowczyński. w Wadowicach p. Schwarz i Hoins0 
w Nowym-Targu p. L, Kamieński. p. A. Foltin. 
w Nowym-Sączu p. Kosterkiewioz w wWieliozoe p. B. Wontorek wdowa. 
j wdowa. w Zaleszozykaoch p. Joz.. Kodrębski 
& Comp. 


e p. E. F. Schröder, 
p. J. A. Kohl. 

p. Horzóg aptekarz. è 
w Przeworsku p. S. Keller. 

w Przemyślu p. Gaidetschka i Syn. 
ala p. Edw. Machalski, 
Ostrzeżenie. Wziętość proszku korneuburgskiego, którój tak słusznie używa, spowodowała wiele naśladowsń: 
nawet fałszowania te, niegodnie' nazwiskami naszemi opatrzone, w potoczną sprzedaż przechod. 
zaczynają, przeto widzimy 'się być spowodowani oznajmić, iż one z wyroliem ńaszym niç wspólnegł 
nie mają, i, oraz upraszać, by Panowie Ekonomowie przy kupowaniu tego+proszku uwag; zwróci! 
na pieczątkę i napis, któremi każda paczka zaopatrzoną jest, na których wyraźnie godło apteki 
obwodowej korneuburgskićj w jęsyku niemieckim wyrażone. (873-17-12) 
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Po > PROSZKI SEIDLITZKIE << 
MOLLA. E 


Gazety wiedeńskićj, z pomiędzy wszystkich ff 
ącznie zaszozycońe pierwszym meda* PR 
go przysięgłych, dostarozył niozóm niezbite- ŚR 
aratu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami S4 `> 
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"Jedyny główny skia 
Wandla. 
i rea apdotka oryginalnego zapieczętowanogo A utr. AS kr. k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkich s 
ęzykach. 

Proszki te Boidlitza wybornie sprawdzone w tysiączhych przykładach wieloletniego deświadozenia, uzysk - 
bie w mieście i na wsi tak powszóthnó uzhàniè że obeonio sława ich daleko dka glaióo cesarstwa r miś s 
kie skutki wywierać może niezawodna siła lekarska proszków seidlitzkich olla; mianowicie w oierpieniach 
żołądka i żywota, jaky. pomoc przynosi'w oierpieniach OOM: w zatkania, hemoroidagh, zawrocie, biciu 
BOrOR, miordoniaca Ti anena, pieczona i innych chorobach kobiecych: to wszystko uważanóm być musi jako 
rzecz udowodniona, A niezliczona liczba osób z osłabionemi nerwami, przez rozsądne uż ie tych 
raz już znacznój doznała ulgi i nowych sił nabyła. ń wać 28 dakaria 


| Główny Sklad w Krakowie utrz muj Ki 
Zamówienia dla Galicyi upraszam czynić wę PARĘ Bata 


po wastępninnnoh firmach: 

KRAKÓW Sawiczewski Flor. Piata aptekarz Keller. Brody Fr. Dookort. Brseżany B. Noranzi. Oser- 
niowce Różański. Dobromił Ludwik Siolzig. Gwośdwice W. Hayder. Kołomyja J. Zachariasiewicz. Ken 
Jaersóhel. Lwów Karol Ferd. Milde. Makolo Maior E. Nowy-Sące Wojcikowski D. Oświęcim A. Polaczek 
pros rwą wW. og mse gina J. Sanok J; Zarewicz. Sucwawa E. Botczat. 

tanistawów aptekarz To +, srRów Jul. Reid. J. Jahn. C. Maria C. Sidorowicz aptekarz. Radauc Resch 
Rsesuów J. Šohaittor. Tarnopol A. Moraweg. Tyśmienica Karol Noki. Wadowic 5 
Feliks Pettesch. (218-70-53) y a ody WŁ ? 


R yd vy A. Moll w Wiodnie. i 
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Człowiek młody 


d przesyřek: Apteka pod Bocianem w Wiedniu, Sakie"nico: naprzeciwko hotelu z 


+ Ari 
e- 


Staremiasto Bohzanik., 


s% 


| Poszukuje si 


UŻSZKAWA 


z czterech pokoi złożone— wiadomość w Rynku pod N, 236 
gm. II. (1063-2-3) 


(1041-3) 


C. K. TEATR NIEMIECKI. 


W niedzielę dnia 18 października 1857. 
Trzeci i ostatni gościnny występ Admira£a Tom Pouco. 


Die KónigszWajtete 


Podpisany ma zaszczyt donieść niniej- 
szóm Wysokiój i szanownćj Pablicz- 
ności, że otrzymał nowy transport tza- 
dkich zwierząt, między któremi się 


znajdują : 
Dwa wielkie krokodyle, 
uS 10 stóp długie, tudzidź rozmaite ro- 
dzeje najrzadszych wężów, miano- 


czyli olbrzymi os gS a 
wąż lądowy, ważący 200 funtów; Boa Python czyli : T est z r. 
w królówski, te dwa rodzaje Wężów są największe, jakie Cin Duel wid er Willen 
dotąd pokazywano; wąż brylantowy, najpiękniejszy atomiozny Żart w 1 akoi 
| w swych kolorach; Amalkonda czyli wąż bożyszone zwa- P POR n r 
ny; wąż okularnik nojjadowitezy łe: le jej , pier- yei lastapi 
wszy egzemplarz, który nazeryi widzieć można; ®irze= igen ść, 

ni 
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chotnik największy tego rodzaju z Sciu klapami i roz- 
' mäite rzadkie małpy. 


kómodyś w 1 akcie przez R. Benodix. 
akoniec : 


Słoń prodakuje si 


w każdój porzo dnia. 
Miejsce widzenia, jak dotąd, pod Zam 


kiem naprzeciw da- 
wnych koszar narodowych obok kościoła Śgo Iit, Der Shiffbruch des Momirals Tom Honce 
Bliższo szczegóły SĄ wiadome. W. ©. Schmidt: i „komiczna patomima w 1 akcie. 


„igi : r" siep. Wilgots. 

i | wit par. podlag. | porrkaórea 
KASTA 
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